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OD FIKOŁKOÓW DO PIRAMIDY 


Wielcy, 
którzy odeszli 
w 1986 roku 


(PAP). W ubiegłym roku świat 
kultury stracił na zawsze wielu jej 
twórców. Oto niektórzy z nich. 

W wieku 78 lat zmarła Simone 
de Beauvolr, pisarka francuska 
długoletnia towarzyszka życia 
propagatora egzystencjalizmu 
Jean-Paula Sartre'a. W wieku 75 
lat odszedł z tego świata inny 
gwiazdor literatury francuskiej 
Jean Genet dramaturg, poeta. 
Zmatli ponadto: Jorge Luis Bor- 
ges, 86-letni pisarz argentyński, 
poeta, eseista; Cary Grant (w wie- 
ku 86 let), aktor brytyjskiego po- 
chodzeńia (wystąpił w 72 filmach); 
przebywkjący we Francji reżyser 
radziecki Andriej Tarkowski (w 


wieku 54 lat), twórca takich filmów . 


znanych z polskich ekranów, jak 
„Solaris” (według książki Lema), 
„Stalker”; Serge Lifar (w wieku 81 
lat) wieloletni główny choreograf 
Opery Paryskiej (wy: 
mi.in. „Harnasiów” Kal 
nowskiego) . 


HARCERS 


KATOWICE (inf.wi.), Prace remon- 
towe w starych, secesyjnych kamie- 
nicach prowadzą niejednokrotnie 
do sensacyjnych odkryć. Wielokrot- 
nie przecież w trakcie rutynowych 
robót pod zmurszałymi tynkami pra- 
cownicy ekip remontowych natrafia- 
li na nie znane dotąd freski, rzeżby, 
malowidła i inne dzieła sztuki 
świadczące o wysokim kunszcie ar- 
tystycznym minionych pokoleń. 
Pracujące przy odnowieniu bu- 


dynku przy ulicy Armii Czerwonej w | 
Katowicach (mieści się tam tymcza- * 


sowa siedziba Muzeum Śląskiego) 
brygady, w czasie zrywania desko- 
wania hallu natknęły się na piękną, 
zabytkową płaskorzeźbę. Radości z 
odkrycia nie zmącił nawet fakt, iż 
wielu pracowników muzeum wie- 
działo o niej ze starych planów i 
przekazów ustnych. O wartości zna- 
leziska wypowiedzą się niebawem 
historycy sztuki. Dzisiaj wiadomo 


jedynie, że ta oryginalna płasko- | 


rzeźba przedstawia winobranie i że 
pochodzi z Prez XIX i XX wieku. 


GAZETA 


STOLATKOW 


STAROŻYTNE 
KURHANY 
NAD 
ZALEWEM 
WIŚLANYM 


Starożytne cmentarzysko kur- 
hanowe w Piórkowie nad Pasłęką 
(woj. elbląskie) jest od kilku lat te- 
renem prac wykopaliskowych 
prowadzonych przez  warsza- 
wskich archeologów. Jak informu- 
je dr Adam Watuś z Instytutu Ar- 
cheologii Uniwersytetu Warsza- 
wskiego — cmentarzysko składa 
się z 21 kurhanów; w tym roku za- 
kończono badania jednego z naj- 
większych — liczy on 13 m średni- 
cy i 1,5 m wysokości. Kurhan usy- 
pany był z gliny polodowcowej i 
otoczony kamiennym kręgiem. 
Pod nasypem znajdował się ka- 
mienny bruk. We wnętrzu kurhanu 
znaleziono 2 groby zawierające 
popielnice z prochami zmarłych. 

Kurhany w Piórkowie pochodzą 
z IV-IIl w. p.n.e. Wiążą się one z 
tzw. kulturą kurhanów zachodnio- 
bałtyjskich. Spotykana w grobow- 
cach ceramika jest typowa dla tej 
kultury. Widać jednak wyraźne 
wpływy sąsiednich kultur prasto- 
wiańskich — łużyckiej i pomor- 
skiej. Świadczy to o istnieniu już 
przeszło 2 tys. lat temu ścisłych 
związków pomiędzy terenami dzi- 
siejszej Warmii. oraz Pomorza. W 
ostatnich stuleciach p.n.e. istniały 
silne wzajemne powiązania kultu- 
rowe pomiędzy ludami bałtyjskimi. 
i prastowiańskimi 

Wszystkie badane dotychczas 
kurhany w Piórkowie zostały za- 
chowane w stanie pierwotnym. 
Wyeksponowano tylko ukryte pod 
warstwą ziemi fragmenty kamien- 
nych konstrukcji — kręgi, bruki, 
skrzynie i obudowy z łupanych 
płyt kamiennych. Całe cmentarzy- 
sko kurhanowe zostało prze- 
kształcone w archeologiczny re- 
zerwał i 


UWAGA! s 
- JAR światmłodych 
ZNÓW ) | 
NASZ | 


KONKURS ;, 
LITERACKI! 


ZŁOTA OSTROGA 


łościanie zwą trzynastkę diabelskim tuzinem, a przesąd 

ten sięga ponoć korzeniami w mroki starożytnego Ba- 
bilonu, Dawni mędrcy sądzili, że ta nieparzysta liczba, nastę- 
pująca bezpośrednio po dostojnej, „boskiej” dwunastce 
(Babilończycy za podstawę swej matematyki przyjmowali 
system dwunastkowy) jest pechowa, niebezpieczna, magicz- 
na... Owszem, wierzymy w mądrość starożytnych, ale... nie z 
nami takie numery! Zabobomni — to nie my! 

Tremę mieliśmy ogłaszając nasz konkurs literacki po raz 
pierwszy, a po 12=letnich doświadczeniach nie obawiamy 
się już o jego rezultaty, Bez względu na tematy, jakie Wam 
propohujemy, zawsze przecież otrzymujemy masę, jeśli na- 
wet nie idealnych pod względem formy, to w każdym razie 
bardzo interesujących prac. Nie wątpimy ani przez moment, 
że będzie tak i w tym roku, A dla tych, którzy jednak wierzą, 
że w każdym przesądzie tkwi ziarno prawdy, przewidujemy 
dodatkowy, zabezpieczający punkt regulaminu. 

Tu fanfary!!! Uwaga! niniejszym ogłaszamy prowokacyjne 
hasło konkursu „Złota Ostroga '87'.. które narzuciło się 
samo: 


Jak zwykle, temat ten potraktujcie umownie — wyjściowo, 
do rozgrzania motorka wyobraźni. Może ona przecież FE- 
mieścić wiele treści! Bo, jak wiadomo z piosenki T A- 
STEGO nawet w grudniu jest wiosna, bo niezwykła może być 
podróż tramwajem nr 13... Słyszeliśmy też o tym, że w pew- 
nej kamienicy nr 13 dzieją się jakieś niesamowite rzeczy, a 
Irek, który ma szczęście być TRZYNASTYM na liście w 
dzienniku, mógłby o swoich szkolnych przeżyciach napisać 
nie opowiadanie, a książkę! Kiedyś Zosią, która UZO 
wróży sobie z akacjowych listków, skubnąwszy po raz 
| tak dalej i dalej. TF STU przyjaciół, lat 
JAŚC RZYNAŚCIEdniwakacji TRZ (ŚCIEchwilwKo- 
smosie smutków i radości. a może bajka z 
Królestwa Matematyki, w którym perfidna TR XASzy- 
kuje zamach stanu na dziesiątkę.. 

Pole da popisu nieograniczone — stawiamy tylko jeden 
warunek: TR Ą zobowiązuje! Musi odgrywać istot- 
ne znaczenie w Waszym tegorocznym opowiadaniu! 


Regulamin konkursu 


© Może w nim wziąć udział każdy czytelnik w wieku od 
12 do 16 lat. 

© Praca konkursowa nie powinna przekraczać 20 kar- 
tek zeszytu (jednostronnie zapisanych) bądź 10 stron ma- 
szynopisu. 

© Należy napisać ją czytelnie, a pod stowem KONIEC 
trzeba podać imię i nazwisko (a także pseudonim), wiek, 
klasę oraz dokładny adres. 

© Opowiadanie (z dopiskiem na kopercie „Złota Ostro- 
ga'') należy wysłać do dnia 30 czerwca br. (decyduje data 
stempla pocztowego) pod adresem redakcji: ul. Mokoto- 
wska 24, 00-561 Warszawa. 

Nadesłane prace oceniać będzie w dwóch kategoriach 
wiekowych: 12-14, 15-16 lat — konkursowe jury złożone z 
pisarzy i redaktorów „Świata Młodych” 

UWAGA: Prac konkursowych autorom nie zwracamy! 

Nazwiska laureatów trzech głównych nagród: Złotej, 
Srebrnej i Brązowej Ostrogi, lista autorów wyróżnionych 
oraz najlepsze opowiadania zostaną wydrukowane w 
„ŚM”. Autorzy opublikowanych prac otrzymają honora- 
rium pieniężne. 

Wszystkim, którzy spróbują swych sił w naszym tegorocz- 
nym konkursie, życzymy sukcesów! 

A dla przesądnych, na wszelki wypadek: 

Trzy razy obrócić się na pięcie (nie wolno przy tym gwiz- 
dać) przez prawe ramię, stuknąć 12 razy w niemalowane 
drewno i dopiero wtedy zasiąść śmiało do pisania. 

Powodzenia! 


. (eb) 


O czym pisać do 
„Redakcyjnej Poczty” 


* listy z kłopotami 


W nr. 149 „Świata Młodych” ukazał się w 
„RP” list Małgorzaty, która sądzi, że na nie- 
bieskim pasku ukazują się listy o błahych 
sprawach. Prosi, aby napisać co o tym my- 
ślą pozostali czytelnicy. A więc piszę: Może 
niektóre listy naprawdę zawierają mniej 
ważne sprawy, ale na pewno dla tych osób, 
które napisały — nie są to głupstwa. Małgo- 
Siu, piszesz, że piętnastolatka czy piętna- 
stolatek nie może się nieszczęśliwie zako- 
chać. A Ty, gdy miałaś te czternaście czy 
piętnaście lat, nie przeżywałaś podobnego 
uczucia? 

Jakie są, Twoim zdaniem, ważne sprawy, 
o których można napisać do „RP”? A zre- 
sztą — niebieski pasek jest po to, aby na nim 
zamieszczać listy z kłopotami. Piszą ci, któ- 
rzy widocznie nie mogą sobie dać z nimi 
rady i proszą o nią innych. Może nie wszys- 
cy się zgodzą z tym, co napisałam, ale w 
każdym razie ja tak myślę. 


Anka 
Powinny być poruszane 
nie tylko sprawy osobiste, 
ale i sprawy ogółu 


Chodzę do VI klasy. Piszę w sprawie po- 
ruszanej przez Matgosię w numerze 149 
„RP”- Uważam, że autorka listu ma rację, 
ponieważ nie wszystkie problemy z jakimi 
zwracają się czytelnicy do „RP” są tak trud- 
ne, że nie potrafili sami ich rozwiązać. Mó- 
wię — nie wszystkie — ponieważ większość 
spraw dotyczyła wielu innych czytelników, 
którzy z pewnością nie napisali do ,, „RP”, a 
rady też były im potrzebne. 

Sądzę jednak, że nie tylko sprawy oso- 
biste, ale i sprawy ogółu powinny być po- 
ruszane na niebieskim pasku. Takimi spra- 
wami są np: straszny stan podręczników, 
książek, ich oprawa, okładki, czasami druk. 
Pamiętam, że książki, tak jak zeszyty, były 
spinane spinaczami, a obecnie są skleja- 
ne. Książka to nie rzecz jednorocznego u- 
żytku. Z podręczników szkolnych musi u- 
czyć się sporo dzieci przez kilka lat. To jest 
tylko jeden przykład robienia bubli. W na- 
szym codziennym życiu znalazłoby się wie- 
le takich jak ta i podobnych spraw. 

Mika 


Co dla Ciebie błahe, 
dla innych może być ważne 


Piszę w sprawie listu Małgorzaty (nr 149 
„ŚM'). Małgosiu! Nagłówek strony głosi 


„Nasze sprawy”, więc każdy może wypo 

wiedzieć się na temat, który go nurtuje. My- 
ślę, że nie masz racji pisząc, że jest za dużo 
„błahych spraw poruszanych w „RP”. To, co 
dla Ciebie jest nieważne lub głupie, dla in- 
nych może być bardzo ważne lub nie do 
rozwiązania. Chyba po to powstała „Re- 
dakcyjna Poczta”, żeby kłopoty rozwiązać z 
czyjąś pomocą (w tym wypadku z pomocą 
redakcji). Ci, którzy nie mają przyjaciół i nie 
mają komu się zwierzać, piszą do redakcji 
prosząc czytelników o pomoc. I ile osób w 
ten sposób ją uzyskało? 

Piszesz, że w naszym wieku miłość nie 
może być poważna. Może nie. Ale jeżeli 
jakaś dziewczyna straciła chłopaka i chce 
go odzyskać, to nie jest chyba nic złego? 

ę „Cassie 


„Małgorzato”, jesteś egoistką 


Droga Małgorzato! Twój list był przykła- 
dem listu napisanego bez żadnego zasta- 
nowienia. O czym według Ciebie powinny 
pisać do „ŚM” tysiące nastolatków, czyżby 
o tym, że przemalowali swój pokój czy też 
dostali 5 z wypracowania? Czy choć trochę 
zastanowiłaś się nad tym co napisałaś? Je- 
steś wręcz egoistką, my czytając Twój list 
byłyśmy bardzo oburzone. 

K Scholcia i Gupelda 


Innych listów 
redaktorzy nie chowają 
chyba na dno szuflady. 


Jacek i Małgorzata piszą, że na niebie- 
skim pasku zbyt wiele miejsca zajmują listy 
o nieszczęśliwych miłościach, o otyłości, 
piegach... itp. Taki pogląd uważam za nie- 
słuszny, bo czyż „Świat Młodych” nie jest 
gazetą nastolatków? Jest, jak najbardziej! 
Wobec tego gdzie mają zwrócić się ze 
swoimi kłopotami, jeśli nie mają przyjacie- 
la? 

Piszecie, że zbyt wiele jest listów „nie- 
ważnych”, a co jest ważne? | dziewczyny i 
chłopców w wieku „nastu” lat właśnie uro- 
da i miłość najbardziej interesują, martwią i 
cieszą. A jeśli ktoś ma inne, też ważne pro- 
blemy, to także może napisać i ręczę, że 
jego list zostanie: wydrukowany. Bo nie 
wierzę, że redaktorzy „Świata Młodych" lis- 
ty o innych sprawach niż miłość, uroda, 
zgrana lub nie klasa, chowają na dno szuf- 
lady, zostawiając bez odpowiedzi! 

Głowa do góry — i piszcie! 

Jacula 


P$. Popieram, podobnie jak Jacek, tych co 
się dzielą z redakcją i czytelnikami swoją 
radością! 


W numerze 149 „Świata Młodych" |joszcze w ubiegłym roku, zamieści- 
liśmy w „Redakcyjnej Poczcie” dwa listy - Jacka | Matgosi. Zawierały 
uwagi dotycząco sprńw poruszanych na niebloskim pasku. Spodziowali 
śmy się, że wydrukowanie Ich spowodujo dyskusję. O to właśnie chodziło 
= chcieliśmy się dowiedzieć czy aby na powno „AP” spelnia Wasze oczo 
kiwania. Spośród lawiny listów wywołanej wypowiedziami Jacka | Mało 
gosl przedstawiamy klikanaście. Oto co myślą czytelnicy o „AP”. 


Zostaw „małolatom” 


Małgosiu, jeżeli denerwują Cię sprawy 
poruszane na niebieskim pasku, to po pro- 
Stu nie czytaj. Odsyłam Cię do innych ga- 
zet dla młodzieży, może tam znajdziesz to: 
maty, kłopoty, które będziesz czytała z chę- 
cią, a „ŚM” pozostaw „małolatom” 

Aszo-ozl 


____ Każdykłopot 
nastolatka | jest ważny 


Małgosiu, każdy kłopot nastolatka za- 
wsze jest prawdziwą i ważną sprawą. 


Aśka, Monika i Vlola 


Zaczęli chodzić razem 
mając 14 lat 


Twój list, Małgorzato, bardzo nas zdziwił. 
Piszesz, że w wieku 15-16 lat nie można się 
zakochać; no to co powiesz o takim przy- 
padku? Rodzice naszej koleżanki z klasy 
zaczęli „chodzić” mając 14 lat, a pobrali się 
mając 20. Chodzili razem 6 lat, a teraz są 
naprawdę zgranym małżeństwem. Takich 
przykładów można by przytoczyć wiele. 


" Myszka i Koka 


Są „zaślepione” 
pięknością chłopaka... 


Mam 14 lat, chodzę do klasy VIII, jestem 
stałą czytelniczką „RP”. Podoba mi się wy- 
powiedź Jacka, wyraża on swój pogląd o 
listach, które trafiają do „Redakcyjnej Pocz- 
ty”. To prawda, że niektóre dziewczyny w 
wieku 15-16 lat są „oślepione”, jak one to 
nazywają, miłością. Spodobał im się jakiś 
chłopak i nic się dla nich nie liczy prócz 
niego. Gdy chłopak odchodzi, bo znudziła 
mu się ta „miłość”, to zaczynają się lamen- 
ty, „łamania” głowy itp. Dziewczyny w tym 
wieku nie potrafią jeszcze zrozumieć, co o- 
znacza słowo „miłość”. One po prostu są 
zaślepione pięknością chłopaka. 

j Ż 


Agnieszka 


Poczekaj, Jacku, 
rzuci Cię dziewczyna... 


Małgosia i Jacek twierdzą, że miłość na- 
stolatków jest błahą sprawą. Dla Jacka na 
pewno to drobnostka. W jego wieku chłop- 
cy nie myślą jeszcze o miłości. Ale pocze- 
kaj, Jacku, jeszcze 2 lata i rzuci Cię dziew- 


| czyna. Będziesz wtody szukał pomocy, 


rady i osoby, któroj mógłbyś się zwiorzyć 
Anka 


__ Popieram sprawy 
w nim zawarte... 


Pragnę napisać, że prenumeruję „ŚM” i 
czytanie rozpoczynam od „RP”. Uważam, iż 
gazeta nie mając tych, jak pisze Małgorzata, 
„listów napisanych bez żadnego zastano- 
wienia” nie miałaby takiego dużego popar- 
cia i wzięcia, jakie ma w tej chwili. Popieram 
„Niebieski pasek”, sprawy w nim zawarte 
Ciekawe, czy większość z Was zgadza się 
ze mną? Bardzo proszę o wypowiedzi na 
ten temat. 


„„Sorbonianka Edyta" 


Może to 
najważniejsza sprawa, 
sprawa życia? 


Często nie mogę się pogodzić z opinia- 
mi mych rówieśników, które są zamiesz- 
czane na „niebieskim pasku”. I tak np. Mał- 
gorzata mówi, że czytelnicy nie piszą o po- 
ważnych problemach, bo uważają, iż niez- 
grana klasa, stracona sympatia to nic po- 
ważnego. 

Otóż nie! Często te sprawy są najważ- 
niejsze dla nastolatków. Bo ludzie mają 
bardzo różne osobowości. Często potrafią 
poradzić sobie sami, a często... No właś- 
nie, szukają oparcia innych. Są ludzie bar- 
dzo wrażliwi i np. „rzucenie” jest wielkim 
problemem, oni dopatrują się czasem u 
siebie wielu win, załamują się, jest jeszcze 
ten ból po każdym chłopcu (dziewczynie) 
po straceniu kogoś bliskiego, komu się po- 
mogło, z kim chodziło się do kina, na spa- 
cery i nagle jakby gwałtownie urwana nić! 
To duże przeżycie. Czasem lepiej, gdy ko- 
muś powierzy się ten problem. Więc jak 
można to tak skwitować nie rozróżniając, 
nie dzieląc i nie rozpatrując tego dokładnie. 
Jak można taką wypowiedzią pozbawić o- 
stoi! 

Każdy ma jakiś własny, najważniejszy 
problem, a że dla innych nie ma znaczenia, 
to chyba nie jest takie istotne. Ważne jest, 
że dla takiej np. dziewczyny jest to w tej 
chwili najważniejsza sprawa, Sprawa życia! 
Myślę, że młodzież pisze te listy właśnie w 
stanie zwanym rozterką, w podłym, smut- 
nym nastroju. | czasem kilka słów od re- 
dakcji czy sam fakt napisania, wyżalenia 
się jest szalenie ważny! 


Katarzyna 
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©' W związku z obchodem 20-lecia istnie- 
nia naszej szkoły prosimy koleżanki i kole- 
gów z całej Polski o przesyłanie materiałów 
dotyczących naszego patrona — króla Bole- 
sława Chrobrego, chcemy zorganizować u- 
roczysią akademię. 

Samorząd Uczniowski przy Szkole 
Podstawowej nr 19, Im. Bolestawa Chro- 
brego, ul. B. Chrobrego'4, 41-605 Święto- 
chłowice; 


©' Jesteśmy drużyną harcerską im. Boha- 
terów Westerplatte działającą przy Szkole 
Podstawowej w Łępnie. Zwracamy się z 
prośbą do wszystkich szkół noszących 
imię Marii Konopnickiej o nawiązanie z 
nami kontaktu. Naszej szkole ma być nada- 
ne imię tej znanej pisarki i chcielibyśmy 
zebrać jak najwięcej wiadomości o naszej 
przyszłej patronce. Piszcie pod adresem: 

59 Drużyna Harcerska Im. Bohaterów 
Westerplatte, Szkoła Podstawowa w 
Łępnie, 14-404 Dobry, woj. elbląskie; 

, 

©' Jesteśmy uczniami Szkoły Podstawo- 
wej w Młoszowej koło Trzebini. Nasza 
szkoła nosi imię „550-rocznicy Zwycięstwa 
Grunwaldzkiego”. W związku z podjętą ak- 
cją sztandarową pragniemy nawiązać kon- 


NI r ADOMO jej lO 


takt ze szkołami, które związane są z tym 
ważnym wydarzeniem historycznym. Liczy- 
my na to, że odezwą się do nas koledzy i 
koleżanki z innych stron Polski i uda nam 
się nawiązać z nimi trwały kontakt. 

Samorząd Uczniowski Szkoły Podsta- 
wowej im.  550-rocznicy Zwycięstwa 
Grunwaldzkiego”, 32-546 Młoszowa 510; 
© W imieniu Samorządu Uczniowskiego 
zwracamy się z prośbą do wszystkich 
szkół noszących imię Ireny Kosmowskiej 
lub zamierzających je przyjąć o nawiązanie 
kontaktu z naszą szkołą. Pragniemy pogłę- 
bić wiadomości o życiu i pracy wybitnej 
działaczki ludowej, pedagoga i publicystki, 
która pracowała na Lubelszczyźnie. Obie- 
cujemy wymianę wiadomości. 

Szkoła Podstawowa 21-008 Tomaszo- 
wice, woj. lubelskie; 
© Chodzimy do Szkoły Podstawowej nr 8 
im. Marii Dąbrowskiej w Gliwicach. Intere- 
sujemy się życiem i twórczością patronki 
szkoły, zdobywamy o niej wiadomości i pa- 
miątki. Chcielibyśmy nawiązać korespon- 
dencję z uczniami szkół, które także noszą 
imię Marii Dąbrowskiej. Mamy nadzieję, że 


koleżanki i koledzy z tych szkół napiszą do 


nas. 


P ATR ON/ Ń CH SZI A ÓŁ 


Koło Przyjaciół Marii Dąbrowskiej 
Szkoła Podstawowa nr 8 im. Merii Dąbro- 
wskiej, ul. Planowa 3, 44-141 Gliwice; 


©' Jesteśmy uczniami klasy VIII Szkoły 
Podstawowej imienia Marcina Kasprzaka. 
Bardzo chcielibyśmy nawiązać kontakt ze 
szkołami, których patronem jest Marcin Ka- 
sprzak. Wszystkich zainteresowanych (wie- 
rzymy, że będzie ich dużo) prosimy, aby 
pisali pod adresem; Samorząd Szkolny, 
Szkota Podstawowa nr 16 Im. Marcina 
Kasprzaka, ul. Krakowskie Przedmieście 
11, 97-300 Piotrków Tryb; 


©' Patronem naszej szkoły jest Jarosław 
Dąbrowski, a naszym wielkim pragnieniem 
nawiązanie kontaktu ze szkołami, drużyna- 
mi, jednostkami wojskowymi oraz kołami 
zainteresowań, które wybrały sobie za pa- 
trona Jarosława Dąbrowskiego. Pragniemy 
wymienić doświadczenia, a także zaprosić 
delegacje na nasz uroczysty apel, który od- 
bywa się co roku 26 maja. Prosimy o kiero- 
wanie listów pod adresem: 

Klasa Vile, Szkoła Podstawowa nr 3, im. 
Jarostawa Dąbrowskiego, ul. XX-lecia 
PRL 44, 62-510 Konin. 


Została „Księżniczka” 
— samotność i „Kami” 
— tęsknota 


Na niebioskim pasku ukazał się mój 


list, list „Księźniczki Kami”. Bardzo się 

ucieszyłam i z niecierpliwością czeka- 
łam na odzew czytelników. Nie zawiod- 
łam się. Było kilka głosów za, były i 
przeciw, a ja dalej stoję przy swoim: 
nikt (nawet rodzice) nie powinien wkra- 
czać w nasz mały świat, nie powinien 
czytać naszego pamiętnika! Chcę i pod 
tym listem podpisać się „Księżniczka 
Kamil", i tym sarnym sprzeciwić się Joli, 
(nr. 151 „ŚM” z ub. r.). Ma ona pretensję 
do nas (niektórych czytelników) właśnie 
© używanie pseudonimów. Nawet kró- 
lowie mieli swoje przydomki tylko po to, 
abyśmy ich mogli teraz odróżniać. Jest 
tysiące dziewcząt noszących imiona: 
Ewa, Ania, Gośka, Kasia itd. Beata — 
wiele dziewczyn ma tak na imię, ale 
znajdź mi, Jolu taką, która nazywa się 
(nawet sama dla siebie), „Księżniczka 
Kami". 

W zgranej paczce raczej używane są 
szyfry. Np. nie zawsze wiadomo o kim 
się mówi, bo w takiej paczce mogą być 
dwie Beaty. Powiesz: przecież są jesz- 
cze nazwiska. Ale utarto się wśród mło- 
dzieży lubiącej się i złączonej przyjaźnią 
(przynajmniej w naszym mieście) uży- 

—_ wać zamiast nazwisk, RON 
nych przez samego siebie. I to jest 
_ Przyjemne żwłaszcza dla osób lubią- 

cych świat marzeń i fantazji. 
mą ob obie. gdy zwracają się do mnie 
po nazwis ku, taki człowiek kojarzy mi | 

„się ocz z nauczycielem — choć prze-_ 

. cież i niektórzy nauczyciele używają tyl- 
ko imion, a czasami i przezwi 


„Księżniczka Kami" nie dlatego, że je- 
stem dumna, piękna i niedostępna. Nie, 
bo taka nie jestem. Księżniczka kojarzy 
mi się z samotnością, a ja właśnie 
uwielbiam samotne wieczory. Wtedy. 
mogę marzyć. Ale „Księżniczka” nie za- 
wsze jest samotna, spotyka miłość, 

wtedy gdy odnajdzie ją „Książę”. Odna- 

„, lazł mnie taki, zwał się „Kamikadze” i 

__ od tego doszło — „Kami”. 

Teraz została „Księżniczka”-samot- 
ność i „Kami" — tęsknota. „Książę” od- 
szedł. Straciłam "go, bo nie chciałam 
pożyczyć jego znajomej magnetofonu. 
| nie zrozumiał, że lo była zazdrość. 

e wierzył, że mogę go kochać. 

SA Nie żałuję, że odszedł, gdyż był to 

_ widocznie fałszywy „Książę”. Tylko dla- 

5 czegoń mnie „Siostrzyczką?” 

__ Rozmarzyłam się dzisiaj. Właśnie minął 
taki samotny wieczór. Wieczór wśród 
wspomnień i łez. A „Księcia” jak nie 

ma, tak nie ma! 


„Księżniczka Kami'' 
P.S.A może „Braciszek” wróci? Trze- 
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Kiedy pierwszy raz odniósł znaczny sukces, zdziwi 
ło go to nieco, ale i ucieszyło ogromnie. Miło jost błys 
nąć. Kiedy po raz drugi zdarzyło mu się pozostawić w 
tyle innych, zdziwił się już mniej, i inni nie byli zasko 
Ę czeni. 74 czystym sumieniem, w przekonaniu, że to mu 
- się należy, wdrapał się na podium i kłaniał, z uś 
| miechem zbierając oklaski, Za trzecim razem wsko 
h czył na podium dla lidera, zanim loszcze ogłoszono 
p lego zwycięstwo. Tym razem były nie tylko oklaski, 
„ uhonorowano go wieńcem laurowym. | tak został Lau 
i rencjuszem. Ktaniał się teraz ostrożnie, żeby się laur z 
| głowy nie zsunął i uśmiechał nieco inaczej. Już nie 
£ radośnie, dziękując za uznanie, ale protekcjonalnie, 
7 pozwalając się podziwiać. 

| Zmieniło się życie, od kiedy przestał być Nastolem 
| Zwyczajnym i zaczął pełnić trudną rolę Laurencjusza. 
5 Z jednej strony zrobiło się jakby łatwiej, bo nie trzeba 


| się było tak bardzo napracować na sukces. Wszyscy 


tak wierzyli w Laurencjuszowe możliwości, że nawet 
| R 


N a ulicy biało od śniegu, tęgi mróz 

szczypie w policzki. „Tam dopiero 
musi być cieplutko” — myślę, wchodząc do 
wnętrza piekarni. Temperatura, istotnie, od 
powiednia dla rosnącego w dzieżach cia 
sta, toteż i przy 20-stopniowym mrozie nikt 
tu nie zmarznie. 


— Ale w lecie nie narzekamy na gorąco 
— mówi szef i właściciel piekarni, Zbigniew 
Omieciński z Legionowa. — Temperatura 
stosowna to 25-30 stopni. Niżej spaść jej 
nie wolno. A rosnąć nie musi nawet pod- 
czas upałów, gdyż dziata wentylacja. 

Zaraz do pieca idą małe bułeczki, war- 
szawianki. Już urosły, ładnie się zaokrągli 
ty. Pachnie świeżutkim, gorącym, o złocis 
tej skórze chlebem. Aż chce się tę skórkę 
schrupać. Chleb i grahamki są już w sprze- 
daży, sporo też pieczywa półcukierniczego. 
Pod tym samym dachem jest bowiem sa 
moobstugowy sklep. Właściciel piekarni 
zaprojektował odpowiednie półki. Są tak u. 
stawione i zbudowane, że podczas układa 
nia na nich pieczywa nie przeszkadza się 
kupującym 


— Dziennie wyplekamy od 2,5 do 3 ton 
pieczywa — mówi p. Zbigniew — W okresie 
przedświątecznym nawet I 5 ton. Jest to 
piekarnia osiedlowa, ale są jeszcze dwie 
inne, klient ma wybór. 5 gatunków chle- 
ba, galanteria plekarnicza, a więc różne- 
go rodzaju bułeczki, maigorzatki, parki 
itp. No i pumpernikiel. 

To ciemne delikatesowe pieczywo od 
znacza się specyficznym aromatem i słod- 
ko-gorzkim smakiem. Jego produkcja jest 
dość skomplikowana, a sam proces pie- 
czenia długotrwały. Pumpernikiel musi w 
piecu spędzić kilkanaście godzin i to w 
osłonie pary, piecze się go więc jakby w 
szufladach. 

- Pan Omieciński jest rzemieślnikiem, któ. 
ry od 14 roku życia pracuje w zawodzie 
Egzamin czeladniczy z cukiernictwa zdał na 
5. Egzaminował go senior warszawskich 
cukierników, Wojciech Herbaczyński, póź. 
niejszy autor ciekawej książki pl. „W daw. 
nych cukierniach i kawiarniach warsza 
wskich”. 


— Najpierw prowadziłem — zakład 
cukierniczy w Clechanowie, skąd pocho- 
dzę — mówi p. Zbigniew — ale w Leglono- 
wie potrzebna była piekarnia, przenio- 
stem się. Trzy I pół roku temu uruchomi- 
tem piekarnię, którą dzięki pomocy ów- 
czesnych władz miasta zbudowałem w 
rok. 

Miałem też I taki rok, kiedy straciłem 
ochotę do plekarstwa w ogóle! Dostawa- 
tem mąkę z przerośniętego zboża. Chleb 
sledziat w piecu długo Jak trzeba, skórka 
była ciemna, a w środku nie dopleczony, 
glina. Ach, czegóż to Ja nie robiłem, aby 
poprawić jego Jakość! Ostatnie zbiory 
zboża dają dobrą mąkę, chleb Jest 
smaczny, trzeba tylko dopilnować. 

DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Na zdjęciach: 

1. W wielkich dzieżach różne rodzaje pie- 
czywa. Wielka mechaniczna tapa zaraz 
wymiesza ciasto 

2. Dzlelarka — formierka dzieli większe 
„kęsy” clasta na 30 buteczek 

3. Bułeczki wjeżdżają do pleca. Czy będą 


Zatatwić z samym sobą 
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jak sukcosik narodził się anemiczny, nadgryziony ja 
kiś, ło I tak nikt togo nie zauważał. Wionioc laurowy 
zasłanidł ułomności kolejnego zwycięstwa. 

2 drugiej strony męczące było wypolnianie funkcji 
reprezontacyjnej. Jacyś gościo, jakaś wizyłacja, jakaś 
uroczystość = Laurencjusz musi pobłyszczoć. To niby 
syluacja miła, ale prawdę powiedziawszy bardzo slro 
sująca. Bo kiedy zamiast błysku zdarzy się niowypał 
wienioc Laurentego może slrunąć z głowy... Lopioj o 
tym nie myśleć 

Któregoś dnia Laurencjusz postanowił nio schodzić 
z podium. To męczące wdrapywać się na nie po każ 
dej wygranej i opuszczać go na powszednią część 
życia. Lepiej już na nim zamieszkać. Jak postanowił 
lak i zrobił. W dole toczyło się życie, inni szukali saty 
słakcji a tło w nauce, a to w sporcie, liczyli na to, że 
znajdą także aprobalę innych, a może i laur zwycięs 
twa. A Laurencjusz nie musiał za niczym gonić, on już 
swoje miał 


AA 


Klodyś przysnął sobie nieco, bo nic go nia czekało 
do zrobiania, a lu go ktoś brutalnio budzi: = Złaż! 
mówi | ściąga go w dół za nogl. Lauroncjusz wyrwał 
mu nogę, podkulił pod stobio, wzniósł dumnia głowę I 
rzucił hardo 


Wiesz co robisz? Jam jost Lauroncjusz 


Figusa z makiom, Toż sią Lauroncjusz znalazł, 
sonna ślamazara. Lauroncjusz lo ja A ty to Nastol 
źwyczajny. 


Nasz bohator potoczył wkoło okiam I spostrzogł, ża 
nikt na jago czość nio wiwatuja. Nawot jakby niki nio 
zwracał na niogo uwagi. Społzł więc cichutko z po 
dlum, wionioc starannio ukrył za pazuchą I boczklom 
boczkiem opłotkami przemknął salę do domu... Laur 
powiosił na ścianie | załkał, ża go lak świat skrzywdził, 
że nia doconił jego goniuszu, żo czyjaś się za tym 
wsiręlna Intryga kryje niowątpliwio. A wioczorem, kla 
dy nikt nie widział, poszadł cichcom na miejsca swoj 
chwały, porwał podium zwycięstwa — piedestał pier 
wszeństwa i przylargał go do domu, Wymościł na nim 
sobie posłanie | lam sobie żyje, kiedy nie musi prza 
bywać poza domem. Domownicy przyklaskują mu z 
zachwylem, gdy się przystraja w zwiędły już wieniec I 
razem z nim mają za złe światu lę straszną pomyłkę. 
jaką uczynił degradując Laurencjusza do poziomu Na: 
stola Zwyczajnego 


ry 
a 


RZEMIEŚLNICZA 
PIEKARKIA OSIECLOWA 
Zbigniew: ( ski 


legionowski 


Pieczywo żytnie, Pumpernikiel 
2 mąki tytr 


dalkiom cukru,» 


Piadestał z laurem to w domu dobra rzecz. Chron 
przed nudnymi zwyczajnymi czynnościami, jakie Na- 
stol Zwyczajny powinien by wykonywać — jakieś zaku: 
py, jakieś śmieci, jakioś sprzątanie, jakaś bielizna do | 


magla.. Laurencjusz nie musi. Dom szanuje głęboki, 
cichy I długi namysł Laurencjusza, z którego przecież 
może się narodzić nowy błysk geniuszu, nie przerywa 
go więc przyziemnymi sprawami. Poza tym, dom jest 
wiorny, nie zwąlpi we wspaniałość Laurencjusza, na- 
wol gdyby ton zapomniał, Ilo to jest dwa dodać dwa, 
irustracja przaciaż go Iłumaczy. 


Exlaurancjusz nia zablaga o nowe sukcósy. Świat 
się na nim nie poznał, lym gorzej dla świata. Kiedyś 
pożatujo, kiadyś znów mu poda laury, Czokając na len 
momont Laurancjusz pol się goryczą niedocenienia. 
Ciągnio ją przoz stomką ze smakiom. Jest wielki w 
swoj krzywdzie, | czeka, czeka nie podnosząc się z 
posłania. 

Sama przaprowadzałam niegdyś, przyznam uczci 
wie, swe podium Laurencji w bezpieczne zacisze do- 
mowe, by układając się bezczynnie na laurach przeżu= 


wać gorzki smak rozczarowania. Światom czy sobą? | 


Czy komuś z Was się to nie zdarzyło? 
Warto lo przemyśleć z samym sobą. 


EWA DAOBNIK 
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apach chleba 


GÓRALE NA ŁAMACH 


D awno, dawno temu, w czasach, których nie pamiętają 
nawet wasi prapraprapradziadkowie i prapraprapra- 
babcie, na wyniosłym, skalistym wzgórzu wznosił się urzą- 
dzony z przepychem, godny największych cesarzy zamek. 
Mieszkał w nim potężny, sędziwy książę Krak. Rządził on 
sprawiedliwie i mądrze, potralił rozstrzygnąć każdy spór i 
rozwiązać każdy problem. Ale pewnego razu przyszło Kra- 
kowi rozgryźć twardy orzech, bowiem do jaskini u podnóża 
góry, na której stał zamek, wprowadził się straszny i okrutny 
smok. 

Pożerał wszystko, co stanęło mu na drodze. Aż wreszcie 
w zasięgu smoczych zębów nie znalazło się nic, co można 
by pożreć. | zagroził smok Krakowi: 

— Jeśli codziennie nie będziecie mi dostarczać 50 wo- 
łów, 20 krów i 200 jagniąt — wtedy zjem was wszystkich. 

Chodzili więc rycerze Kraka po zagrodach chłopskich i 
zabierali dobytek. Ponieważ w okolicy nie było ulubionych 
przez smoka jagniąt, zabierano tuczone wieprzki, krowy, 
kury... Co chwila rozlegały się płacze i krzyki'niewiasi, zło- 
rzeczenia chłopów, ryk zabieranego bydła. 

— Czcigodni rycerze — błagali ludzie — zostawcie nam 
choć jedną jałówkę. Nie zabierajcie wszystkiego! Jak bę- 
dziemy żyć! 

— Taki jest rozkaz księcia! — padała zwykle odpowiedź. 

Więc codziennie umierali ludzie z głodu. A smok wylegi- 
wał się zadowolony w swojej jaskini i żądał coraz więcej. A 
kiedy zwierząt nie stało, zaczął pożerać ludzi. Próbowali 
walczyć z nim dzielni rycerze, a nawet książęta z obcych 
stron, ale wielu zginęło, a jego nie imały się dzidy, topory i 
miecze. 

— Nie ma co! — myślał Krak. — Trzeba będzie wysłać 
smoka jak najdalej stąd 

Wybrał się więc Krak wraz z liczną świtą do jaskini smoka 
pertraktować, bo ten ani myślał ruszyć się ze swojej jamy. | 
powiada książę do smoka: 

— Kochany smoczku! Najmilszy z milusińskich! Mam dla 
ciebie najlepszą z najlepszych nowin. 

— Co tam znowu? — burknął gburowato smok. 

. — Niestety, u nas już nie ma ani jednego zwierzęcia, a 
nawet najlichszego robaczka. 

— Nie żywię się robakami! — warknął przez zęby smok i 
tak ryknął, że okropny podmuch niby huragan przeszedł 
przez grotę, wywracając wszystkich obecnych. 

— Wiemy o tym, wiemy, kochany smoku. Ale prosimy cię, 
żebyś już się nie gniewał — powiedział Krak wstając z ziemi i 
otrzepując książęce szaty. 

— Dobrze, dobrze, już się nie gniewam — sapnął udobru- 
chany smok. — Ale mówcie prędzej, co dobrego przynosi- 
cie. 

— Daleko stąd, w Tatrach, pasie się najsmaczniejsza o- 
wieczka w tym kraju. Racz ją, smoku, zjeść na deser, a my 
tymczasem wystaramy się o całe stado. 

— Mniam, mniam, owieczka... — rozmarzył się smok — tak 
lubię owieczki... Takie miluchne, delikatne, miękka wełenka, 
a jakie smaczne... mam już dość tych wieprzy opastych, 


(2) 


wołów twardych i tykowatych ryce wicach do. 
staję nadkwasoty! Owieczka ę po nią w 
Tatry. Ale musi lecieć ze mną dwudziestu iwoich dworzan 
jako zaktadnicy. Bo jak n ędzie owieczki, lo was zjem! 
rozsierdził się znowu i tak ryknął, że nadworny zabijacz 
pcheł zakopał się w ziemię na głębokość pięciu to! 

Zabrat smok na swój grzbiet dwuc 
poleciał. 

— Ufff! - odetchnęli rycerze 

— Och! - odetchnęły damy dworu. 

— Off! —- odetchnął książę. 

Tymczasem smok leciał na swych skrzy: h w stronę 
widocznych na horyzoncie Tatr. Dworzanie zaś przywiązali 
do jego szyi sznurki i trzymali się ich mocno, żeby nie 
spaść. 

Dotarli wreszcie do Tatr. Smok od razu zauw 
kę, wylądował na Hali Pisanej, gdzie się p: 
się, w te pędy za nią. Dworzanie pospadali z j 
a gdy się pozbierali, zobaczyli, że owie: d smokiem 
daje drapaka. Smok galopem za nią. Dw ie hajda za 
smokiem. Owieczka w bok! Smok skręcił, aż go o zbocze 
góry otarło, a dworzanie za nim. Owieczka myk! — do wą- 
skiej szczeliny skalnej i już jest po drugiej stronie góry! 
Smok za nią łeb wetknął, ale dalej ruszyć się nie może, bo 
za ciasno. Naparli nań dworzanie i przecisnęli go jakoś z 
wielkim rumorem. Owieczka — hop! do następnej jaskini 
Weszła i wyszła po drugiej stronie wąziuteńką szczelinką, 
że nawet brzuch wciągnąć musiała. Smok za nią, wlazł do 
pieczary, a ta tak wąska, że ani iść dalej, ani się obrócić, 
żeby wyjść z powrotem. 

— Meee! — zaśmiała się owieczka, po! la raciczkami 
figę i w podskokach wróciła na halę, d j się paść. 

Smok, chcąc się przedostać, zaczął się robić coraz 
mniejszy i mniejszy i mniejszy, aż wreszcie, kiedy już był 
dość mały, wyskoczył przez szczelinę z jaskini i dalejże na 
dworzan, chcąc ich zjeść. A ci — w śmiech! Bo tak się 
zmniejszył, że zrobiła się z niego malutka jaszczurka. Pró- 
bował się nadymać, ale nic już z tego nie wyszło i jak nie- 
pyszny skrył się w trawie, by tam polować na muchy i żucz- 
ki. 

Dworzanie na cześć swego księcia nazwali wąwóz, w 
którym się to wszystko stało — Krakowem, a jaskinię, gdzie 
sprytna owieczka pokonała smoka — Smoczą Jamą. Potem 
wrócili do swego miasta, gdzie książę Krak, reszta dworu i 
lud okoliczny nareszcie odetchnęli z ulgą 


y. a po dz 
Dobrze, pol 


żył owiecz- 
i oblizując 
Jo grzbietu 


Rafał Madej 
Zakopane 


Bajkę Rafała Madeja z Zakopanego zilustrowali: 1 — 
Marcin Frączek (lat 6), 2 —- Dominik Łukaszczyk (lat 10), 3 
— Maja Gatlik (lat 8), 4 — Michat Figlarz (lat 6), 5 — Maria 
Bachleda (lat 13) w pracowni plastycznej zakopiańskie- 
go MDK „„Jutrzenka” pod kierunkiem instruktorki — Hall- 
ny Karpiel. 


Było ich dz 


chali z Amery 
gacja Rady 
złożona z dziesięciu u 
czone. Co zrobiło naj! 
czących się wzajemnie? 
nim przewidują dla 
radzieckiego tygodnika ,, 


— Frederika Baksbaum (14 lat): Szczerze 
mówiąc, przed wyjazdem mało wiedziałam 
0 Związku Radzieckim. Teraz jestem za- 
chwycona pięknem tego kraju: Moskwą, 
która powitała nas tak ciepło mimo nie- 
sprzyjającej aury, wspaniałym Leningra- 
dem j maleńką, skromną Kaługą — jest ona 
szczególnie bliska wszystkim zakochanym 
w kosmosie; lu przecież żył i pracował 
Konstanty Ciołkowski. Będę miała co opo- 
wiadać rodzicom, kolegom w klasie i przy- 
jaciołom z klubu młodych astronautów. 
Wielu z nich bardzo chciało przyjechać do 
ZSRR. Wzięli udział w konkursie prac ogło- 
szonym na początku 1986 roku, ale miejsc 
było tylko dziesięć! 

Pawet Kudriacew (15 let): To było bar- 

5 dzone oglądać na własne oczy jak 
* przygotowywani są amerykańscy astronau- 

ci w ośrodkach lotów kosmicznych im. 

Kennedy'ego i Marshalla oraz w ośrodku 
d EKNA _slalków kosmicznych _i 


kosmos 
4 o tym 


amerykańskimi rówieśnikami. | chociaż to 
była tylko zabawa, to zostaliśmy przyjaciół- 
mi jak prawdziwi „Kosmiczni bracia i sio- 
stry”, 

"Kiedy byłem mały, patrząc na zagadko- 
we gwiaździste niebo nie mogłem pojąć, 
jak ludzie otoczeni ze wszystkich stron ta- 
jemniczą 1 nieskończoną przestrzenią 
mogą być dla siebie wrogami. Moim zda- 


niem kosmos powinien jednoczyć nas — * 


Ziemian. | oczywiście w kosmosie powi- 
nien panować pokój! Inaczej kosmos, po 
prostu, będzie istniał bez nas. >, 
Todd Johnson (13 lat): Mam takie ma- 
rzenie. Kiedy dorosnę i zostanę kosmo- 
nautą, chciałbym zorganizować taki lot, w 
którym braliby udział nie tylko amerykańs- 
"cy astronauci, ale także radzieccy. Chciał< 
bym także, aby każda pierwsza wyprawa 
- na inną planetę miała załogę międzynaro- 
„dową. Byłoby wspaniale, gybyśmy kiedyś 


tutaj w ZSRR. Według 


przyszłości na pokładzie statku kosmicz- * 
nego spotkali się z tymi kolegami, z którymi * 
-_ zapi 


h 


| 
i poza 


PNA hy TA OZOCAEKCAAAA MADAAPRJA NIA | 


Akrobatyka Jest jedną z najstarszych form 
ćwiczeń ruchowych. O jej rodowodzie świad- 
czą znaleziska archeologiczne, wśród któ- 
rych wyróżniają się naskalne rysunki eglp- 
skle z XII wieku przed naszą erą, przedsta- 
wiające ludzi wykonujących przeróżne ćwl- 
czenia | ewolucje. Podobne malowidła 
sprzed naszej ery znaleziono na wyspie Kre- 
cle. Dynamicznie rozwijała się ta konkuren- 
cja w średniowieczu, a w XVI wieku został 
wydany podręcznik akrobatyki, napisany 
przez Włocha Tuccaro. W Polsce zyskała po- 
pularność w okresie międzywojennym, a o- 
becnie dyscyplina ta jest uprawiana w kllku- 
dziesięciu klubach, przez ponad dwa tysiące 
dziewcząt | chiopców. 

Jednym z najlepszych ośrodków akrobatyki 
w naszym kraju jest „Ursus” Warszawa. W klu- 
bie i w Patronackiej Szkole Podstawowej nr 6 
ćwiczy około 130 zawodniczek i zawodników. 
Podzieleni oni są na kilka grup = od początku- 
jącej, aż do wyczynowej 

Pierwsze kroki stawiają w akrobatyce sześ- 
cioletnie maluchy, które wykonują podstawo- 
we ćwiczenia takie jak: przewrót w przód i w 
tył, mostek, zwisy na drabinkach itp. Później do 
treningu wchodzą trudniejsze elementy — sta 
nie na rękach i szpagat. Po kilku latach ćwi 
czeń zawodnicy i zawodniczki, zabezpieczeni 
linami, wykonują jeszcze trudniejsze ewolucje 
salta, wyrzuty. Dopiero po przejściu lego eta- 
pu, szkoleniowcy tworzą pary i trójki do ukła- 
dów statycznych i dynamicznych, a lakże kom- 
binowanych. W statycznych przeważają ćwi- 
czenia siłowe, stójki, szpagaty. W dynamicz- 
nych — salta, bieg i wyrzuty. Kombinowane 
składają się oczywiście z jednych i drugich. 

Obecnie w „Ursusie” jest kilka par miesza- 
nych i żeńskich, które rokują medalowe na- 
dzieje. Jedną z najlepszych jest duet żeński - 
Monika Stachewicz i Agata Prędka, Agata jest 
doświadczoną zawodniczką. Ma 19 lat i za 
sobą wiele sukcesów. Ćwiczy już trzynasty 
rok. Zaczynała bardzo wcześnie, bowiem jej 
ojciec — Kazimierz, jest trenerem akrobatyki i 
namówił córę do uprawiania sportu. Agata 
zdobyła już dwa razy mistrzostwo Polski senio- 
rów w dwójkach żeńskich, wielokrotnie też 
była mistrzynią kraju juniorów i złotą medalist- 
ką Ogólnopolskich Spartakiad Młodzieży. Jest 
zawodniczką silną, harmonijnie zbudowaną i w 
nowej dwójce (z Moniką) spełnia rolę tzw. „dol- 
nej”, a więc tej, która podnosi partnerkę, pod- 
trzymuje, wykonuje ewolucje, będąc pod nią. Z 
kolei Monika jest tzw. „górną”, czyli akrobatką, 
która wykonuje ewolucje w powietrzu — stoi na 
rękach Agaty, robi salta i wyrzuty przy pomocy 
partnerki. Monika uprawia akrobatykę dopiero 
od trzech lat i nie ma na swoim koncie wielu 
osiągnięć. Jest bardzo uzdolniona i wykazuje 
wielki zapał do treningów. Jak twierdzą trene- 
rzy, doświadczenie Agaty plus talent Moniki 
powinny przynieść wiele sukcesów. 

W „Ursusie” przeważają najmłodsze grupy, 
w których ćwiczy wiele uzdolnionych dziew- 
cząt. Szkoleniowcy spodziewają się, że za kilka 
lat ich zawodniczki wejdą do ścistej czołówki 
krajowej i będą ustawiały tak efektowne pira- 
midy jak prezentowana obok na zdjęciu. 

ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fotoreportaż: MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


Marzenie o kosmosie 


mogą przeszkadzać rozwojowi naukowej 
współpracy. A ściślej, nie powinny jej prze- 
szkadzać. 

Antonio Smith (15 lat): Zawsze marzy- 
łem o kosmosie. Wydaje mi się, że nie ma 
dziecka, które nie odczuwałoby jedności z 
przyrodą, ze wszechświatem. Szkoda tylko, 
że z latami to uczucie wygasa, nieraz zanika 
w ogóle. Jeśliby ludziom: udało się zacho- 
wać w sobie to dziscięce uczucie na całe. 
życie, to świat byłby lepszy, mądrzejszy, 
bardziej ludzki. " 

Julia Griszina (15 lat): Moje zaintereso- 
wanie kosmosem zaczęło się od cyberne- 
tyki. U nas w domu parę lat temu zamiesz- 
kał robot. Skonstruowaliśmy go razem z 
tatą. Nasz robot wykonuje około czterystu 
operacji — wita. gości, odbiera telefony, 
może zamówić książkę w bibliotece, we- 
zwać pogotowie, straż pożarną. Jednym 
słowem, to nasz pomocnik. Myślę, że nasz 


domowy robot mógłby wziąć udział w lo- * 


tach kosmicznych. Oczywiście, po pew- 
nych przeróbkach. 

Kiedy skończę szkołę będę zdawać na 
wyższą uczelnię, w której przygotowuje się 
specjalistów — radioelektroników. Bardzo 
chciałabym, żeby moje życie związane było 
z techniką kosmiczną. Chciałabym także 
sama polecieć w kosmos. 

-Emy Grabb (15 lat): Największe wraże- 


_nie w Związku F Radzieckim zrobiło na mnie 


to, że dzieci tutaj są takie same jak u nas w 
Stanach Zjednoczonych. Może troszeczkę 
inne są nasze zabawy i piosenki, ale tym 
ciekawsza jest nasza przyjażń. Możemy u- 
czyć się ich od siebie. 

Ja także marzę o lotach w kosmos. 
Chciałabym spojrzeć stamtąd na naszą 


- Ziemię, czy rzeczywiście jest taka maleńka 


i krucha, że chciałoby się ją zamknąć w 
dłoniach? Ale nie kieruje mną tylko cieka- 


wość. Chciałabym zostać lekarzem. Być 
może właśnie tam, w kosmosie, uda się 
Stworzyć nowe preparaty medyczne, które 
mogłyby wyleczyć najbardziej nawet nieu- 
leczalne obecnie choroby. Może właśnie 
kosmos przywróci ludziom życie. Czyż to 
nie byłoby wspaniałe?! 
Opracowała na podstawie tygodnika 
„Sobiesiednik" 
J. ZDANOWSKA 


W dniach od 2 do 6 lutego odbył się w Kaliszu IX 
Ogólnopolski Przegląd Uczniowskich Kameralnych Ze- 
społów Muzyki Dawnej. Organizowany od roku 1978 od- 
grywa poważną rolę w rozwoju zainteresowań i upo- 
wszechnianiu mało dziś popularnych wśród młodzieży 
form muzycznych. Organizatorzy przypominają, że w o- 
śmiu dotychczasowych festiwalach wzięło udział cztery 
tysiące dzieci i młodzieży skupionej w 281 zespołach 
uprawiających różnorodne formy estradowego wykony- 
wania muzyki dawnej. Rozdano już 25 nagród głównych — 
Hari Eola oraz 75 innych, nie mniej ważnych. Laureaci 
Schola Cantorum odnosili sukcesy na Bydgoskich Im- 
presjach Muzycznych, Ogólnopolskim Przeglądzie Chó- 
rów Szkolnych, Międzynarodowym Festiwalu Muzycznym 
w Neerpell (Belgia) i Międzynarodowym Konkursie Chó- 
ralnym w Celje (Jugosławia). 


Warto przypomnieć, że organizatorzy kaliskiej imprezy 
otrzymali w roku 1985 nagrodę zespołową Prezesa Rady 
Ministrów za twórczość artystyczną dla dzieci i młodzieży 
w zakresie upowszechniania muzyki dawnej. 


W tegorocznym przeglądzie wzięło udział 39 zespołów 
czyli około 700 młodych wykonawców. Nie zabrakło w 
Kaliszu ubiegłorocznych laureatów. 


Nagrody główne — Harty Eola otrzymały zespoły: Ka- 
meralny Zespół Fletów Podłużnych „Kapela Marcina” z 
MDK w Elblągu, Chór Kameralny z LO w Obornikach, 
Chór Kameralny Harcerskiego Zespołu Artystycznego 
„Legenda” z MDK w Opolu, Chór Kameralny Studium 
Nauczycielskiego w Raciborzu, Zespół Kameralny „Gra- 
dus ad Parnassum" ze Szkoły Podstawowej im. M. Dą- 
browskiej w Komorowie. 


2 ludem 
Janet Jackson 


Tego młodego, niezwykle uta- 
lentowanego artystę pamiętam 
ze „Sztandaru Pokoju” w Sofii, 
wielkiego międzynarodowego 
spotkania organizowanego dla 
dzieci muzycznie uzdolnionych. 
Sgouros był w Sofii w roku 1979. 
Pamiętam, że ucięliśmy wtedy 
krótką pogawędkę. Dimitris po- 
wiedział, że muzyką zaintereso- 
wał się... ot tak, po prostu. W 
domu stał fortepian, na którym 
grała matka. Usiadł przy nim i on. 
Pytałem Dimitrisa o zaintereso- 
wania pozamuzyczne. Wyznał, że 
interesuje się sportem, przepada 
za tańcem... 

Niestety, nie mogłem być na 
warszawskim koncercie Sgouro- 
sa. W moim i Waszym imieniu roz- 
mawiała z nim Anna Bimer... 


— Od jak dawna gra Pan na forte- 
planie? 

— Od dwunastu lat czyli od szóstego 
roku życia, bo teraz mam osiemnaście. 
Po dwurocznej nauce zacząłem oficjal- 
nie koncertować przed publicznością 
tatwo więc obliczyć, że obchodzę 
właśnie skromny jubileusz 10- lecia 
swoich występów. 

— Nie taki on skromny, zważywszy, 
że zwledzii Pan już niemal caty 
śwłat. 2 

— Rzeczywiście miałem możność 
koncertowania w różnych krajach świa- 
ta. Byłem nie tylko w Europie, ale także 
w Ameryce i Australii. Nie zawsze mam 
wprawdzie czas na zwiedzanie wszyst- 
kich ciekawych zakątków tak, jak bym 
chciał ale zawsze jest to wspaniała 
przygoda. 

— Jaki repertuar lubi Pan najbar- 
dziej? 

— Właściwie gram wszystko, począ- 
wszy od prawdziwej klasyki, poprzez 
muzykę Prokofiewa i Rachmaninowa, a 
na utworach współczesnych, przykta- 
dowo kompozytorów amerykańskich 
skończywszy. O ile mam wpływ na pro- 


końcu stycznia odbyły się kolejne Targi Płyt i Wydawnictw 


Muzycznych MIDEM. Od tych, którzy w Cannes byli, otrzy. 
małem takie olo informacje z pierwszej ręki. Impreza nie zachwy 
ciła ani organizacyjnie ani artystycznie. Są lacy, klórzy zapowia 
dają jej rychły zmierzch, o czym ma świadczyć powtarzana tu 
ówdzie plotka o... sprzedaży MIDEM przez ich obecnego dyrek 


tora. Koncerty były po prostu nudne, niektóre — jak choćby pr 


mocyjny z udziałem młodych, startujących dopiero wykonawc: 


kiepsko przygotowane. Tradycyjnie większość artystów korzy 

4|| stała z playbacków. Koncert galowy także rozczarował. Ze zna 

71 nych gwiazd najlepiej wypadli Al Jarreau, James Brown i Kim 
Wilde 

Y Zwykle obserwujemy MIDEM z zainteresowaniem i nadzieją, 

1 że... może? może? i polski artysta odniesie w Cannes znaczący 


sukces, po którym zdobędzie estrady całego Na razie 
jednak na to się nie zanosi. Pojechała w tym roku do Canne: 
Edyta Geppen, ale jako 
Kombi 
podobno mogli coś zwojować 
sukcesów handlowych, bo i czym mamy handlować? Nasze pły 
ty nie stanowią żadnego zagrożenia dla rynku zachodnioeuropej 


wiała. 


gość, pojechali też chłopcy z zespołu 


którzy jednak ostatecznie nie wystąpili. A szkoda, bo 


Tradycyjnie nie odnieśliśmy też 


skiego, produkcja wideo też jeszcze raczkuje. Więc? Może jakieś 
korzyści z MIDEM będą; myślę przede wszystkim o rozmowach 
przedstawiciela Tonpressu, który obiecuje, że zaowocują cieka 
wymi nagraniami licencyjnymi. Oby! 


NAJPOPULARNIEJSI 


Pisma polskie i zagraniczne nadal publikują wy 
niki przeprowadzonych przez siebie ankiet na naj 
popularniejszych wykonawców roku 1986. Dopie 
ro niedawno otrzymałem styczniowy numer tygod 
nika Bravo, którego czytelnicy wybrali „naj... naj 
naj..." roku 86. Za tydzień przedstawię triumfatorów 
kategorii: zespoły rockowe, za dwa tygodnie: gru 
py hard rockowe i heavy metalowe, dziś — solis 
tki 

Wygrała plebiscyt Świata Muzyki i 
Bravo. Madonna! Wyprzedziła — zdecydowanie! 
Samanthę Fox, Sandrę, Stephanie (uwaga! uwaga! 
prawdopodobnie piękna księżniczka będzie juror 
ką tegorocznego Międzynarodowego Festiwalu 
Piosenki w Sopocie!), Tinę Turner, C.C. Catch, Ni 
cki, Janes Jackson, Whitney Houston i Kim Wil. 
de 


tygodnika 


Dimitris Sgouros w Polsce 


CUDOWNE DZIECKO PIANISTYKI 


gram koncertów, staram się, żeby byty 
one jak najbardziej urozmaicone mu 


zycznie. 
- Który spośród planistów jest 
wzorem dla Dimitrisa Sgourosa? 
— Bezsprzecznie Artur Rubinstein. U 
ważam, że w swej wirtuozerii doszedł 


do absolutnego mistrzostwa. Trudno 
byłoby mu dorównać. Muszę jednak 
nieskromnie przyznać, że właśnie 


Mistrz Rubinstein wypowiedział się o 
moich umiejętnościach niezwykle po 
chlebnie. Stwierdził mianowicie, iż je 
stem najlepszym pianistą na świecie o 
prócz niego samego. W dowód sympa- 
tii podarował mi kiedyś zegarek. 

— Czy Jest on wiecznie towarzyszą- 
cym Panu talizmanem? 

— Możliwe, że właśnie jemu zawdzię 
czam sukcesy, ale jeśli nawet — to dzia- 
ła on na odległość. Nie wożę go ze 
sobą, aby nie zgubić. Jest zbyt cenną 
pamiątką. 

— Z czym kojarzy się Panu Pol- 
ska? 

— Przede wszystkim z Chopinem i 


"To all of you with love” 


konkursem chopinowskim. A bardziej _goś, kto na co dzień ma do czynienia z 
z dyrygentem Kazimierzem klasyką 

Kordem i Orkiestrą Filharmonii Narodo — Rodzina ma chyba z Panem niefa- 

wej. Kiedyś koncertowaliśmy razem w zwy żywot rzadko bywa Pan w domu, 

Salzburgu i bardzo mile wspominam te niewiele pomaga mamie... e 

występy 


— Jak wygląda Pana powszedni 
dzień? 


Najczęściej jest prawie całkowicie 
wypełniony zajęciami. Oprócz tego, że 
jestem pianistą — a w związku z tym 
odbywam liczne próby, koncertuję i 


podróżuję — jestem też nadal uczniem 
Mam więc również mnóstwo szkolnych 
obowiązków. 


— A przyjemności, rozrywki? 
Zdarzają się czasem, a najwięcej w 
czasie ferii lub wakacji 


— Co sądzi Pan o muzyce rozrywko- 
wej, czy bywa Pan w dyskotekach? 

— Jeśli tylko mam czas — bardzo 
chętnie. Nie zasklepiam się wyłącznie 
w muzyce poważnej. Staram się słu 
chać również rocka, jazzu, bluesa i dis- 
co. Myślę, iż jest to bardzo potrzebne, 
działa relaksująco i odprężająco dla ko 


To mama pomaga mnie, Spra 
wuje pieczę nad moimi poczynaniami 
artystycznymi jako mój menadżer. Dla 
lego zawsze podróżujemy razem. Mój 
lato jest lekarzem i mam jeszcze młod 
szego, 11-letniego brata 

— Też zostanie pianistą? 

— Nic nie wiadomo 


— Osiągnąt już Pan bardzo dużo, 
zwłaszcza, że w tak młodym wieku. 
Do czego teraz będzie dążyt Dimitris 
Sgouros? 

— Najważniejsze to skończyć szkołę. 
A potem — przestać być cudownym 
dzieckiem, a stać się prawdziwym arty 
stą. | oczywiście nie zawieść wszyst 
kich, którzy we mnie wierzą. 

— Wlerzymy, że plany się ziszczą 
Dziękuję za rozmowę. 


Fot. Piotr Syndoman 


zapach 
chleba 


CIĄG DALSZY ZE STR. 3 


Piekarnia jest wygodna, przestronna; 
pracuje w niej na dwie zmiany ponad 20 
osób. Nieźle zarabiają 

— Ale praca jest, Jak to się mówi, „na 
okrągło” — podkreśla „szef” — Jedni wkta- 
dają do pleca, Inni wyjmują. Czasami, 
zwłaszcza młodzi, myślą sobie: „o, ten 
Idzie do kina, albo na randkę, a piekarz 
musi iść do piekarni". Ale tak to jest! 
Chleba nic nie zastąpi. 

- 0, tu właśnie jest ciasto na pumperni- 
kiel - pokazuje dzieżę z czarną „masą”. 
Ek: towałem nad tym od maja do 

nie udawało „się! Po miesiącach 

w lipcu udał mi się wypiek I już 
wiem, jak to trzeba robić. Nikt nie chclat 
mnie dopuścić do tajemnicy, choć pojeż- 
dziłem trochę po różnych piekamrniach I 
poczytałem. No, udało się. Najważniej- 
sza jest praktyka. 

Cieniutko krojone pieczywo z żyta o spe- 
cjalnym przemiale cieszy się dużym powo. 
dzeniem. Oczywiście nie jest to chleb po- 
wszedni, a przysmak na szczególne okazje 
Pan Omieciński wypieka 700 kg pumper- 
nikla dziennie. 1400 paczuszek, które szyb- 
ko znikają z dwóch warszawskich sklepów, 
do których je dostarcza. Trochę idzie do 
Radomia nawet. Warto wiedzieć, że pum- 
pemikiel upieczono po raz pierwszy w 
Westfalii w 1845 roku, stąd jego niemiecka 


nazwa. 

Pan Omieciński gościł u siebie w Legio- 
nowie piekarza z RFN. Pogadali sobie 
przez tłumacza. Kolega po fachu dziwił się, 
że pan Zbigniew piecze tylko dwadzieścia 
parę gatunków pieczywa, podczas gdy on, 
u siebie ponad 70. Co to znaczy konkuren- 

ja! 

© — Ba, ale u nas — mówi p. Zbigniew — są 
kłopoty np. z opakowaniem. Bo, na przy- 
kład, pumpernikiel powinien być nie tylko 
krojony, ale zapakowany w aluminiową 
folię. Ja mam na razie tylko papierową 
etykietkę i torebkę foliową... Ale nic to, 
myślę już o chlebie pełnoziarnistym, pełt- 
nowartościowym pieczywie. Próby robi- 
łem, trzeba „doszlifować”, znów metodą 

anaiiz. 
W Rzemieślniczej Piekarni. Osiedlowej 
przy ul. PZPR w Legionowie była 
ANNA GRZYBOWIECKA 


KOMPUTER 
I ARCHITEKTURA 


NRD (PAP). W NRD przy udziale techniki 
komputerowej powstawać będą wieżowce. 
Wykorzystywane będą one głównie w pra- 
cach projektowych. Obliczono, iż dzięki 
temu np. inżynierom z Rostocka czas po> 
wstawania projektów skróci się aż o 25 
proc. Spośród 4000 różnych elementów. 
budowlanych komputer dobiera najbar- 
dziej odpowiednie dla danego projektu. 


NIEBEZPIECZNY 
PRZYSMAK 


Jednym z najbardziej ulubionych kulinar- 
nych przysmaków w Tajlandii są smażone 
szarańcze. Jednakże amatorom tego egzo- 
tycznego dania usilnie zaleca się zrezygno- 
wanie z niego w okresie od marca do paź- 
dziernika, kiedy ogromne chmary tych o- 
wadów alakują pola i sady i prowadzona 
jest przeciwko nim zacięta walka przy uży- 
Ciu trujących środków chemicznych. Spo- 
żywanie takich szarańczy już niejednokrot- 
nie spowodowało poważne zatrucia. 


2 577 6 206" 7 TP ZR 


Przestawiając litery w podanych parach wyrazów ułóż 
słowa 7-lilerowo i wpisz je do poziomych rzędów diagra 
mu. Litery z oznaczonych pól, czytane najpierw w trzeciej 
a następnie w piątej kolumnio utworzą rozwiązanie — myśl 
Karola Bunscha. Prześlij jo w ciągu 7 dni od daty logo 
numeru pod adrosom: „Świat Młodych”, Mokotowska 24 
00-561 Warszawa, „Zadanie promiowano nr 612" 

Prawidłowo rozwiązania wozmą udział w losowaniu ha 
gród 
1) LOS + UKAZŻ. 6) PUD + LIZA 
2) SEN + MIKA. Z) IWA + TRAN 
3) DAR + WENA 8) PAR + GROM 
4) AMI + CHAN 0) RAZ + CZOP. 


5) SET + LESZ 


Każdy znajdzie tu coś dla blo. Nasz sobotni ką- 
clk uniwersalnych tamigłówek, zadań I loglcznych za- 
gadek — gwarantuje gimnastykę umystu, relaks | roz- 
rywkę! Co tydzień — nowa porcja. A więc — do przysz- 


AOZWIĄZANIE ZADANIA PAREMIOWANEGO 
NA 600 
zo 134 numeru „Śwlata Młodych” 


tej soboty! z dnia 08.11.1986 r. 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadnbry Lipa, limba, jodła, cis, klon, topola. Poziomo: kulik, ale 
ja, osika, mamut, zorza, kapian, Bonkreta, szałas, ciarki 
okulizak, karbon, adres, apasz, krzow, oczko, akant. Pio 

POŁĄCZ PUNKTY! nowo: jarząb, neuron, Kama, lama, kotka, pilot, raban, 
I jesion, Kaszub, ptaki, Adana, Orisa, korab, zgroza, ko 
smos, ruszi, oława, hala 
Jeśli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łamigłówki Nagrody wylosowali 
dzisiejszej Abrakadabry — możesz w nagrodę za wy: Jarosław Bagiński — Dąbrowa Górnicza, Karina Bąba 
trwałość narysować sobie obrazek Wystarczy w tym | Jaworzno, Sławomir Dobosz - Lubartów, Tomasz Gro 
celu połączyć liniami prostymi kolejne punkty od pier chala — Grójec, Michał Głowa — Kraków, Mariusz Franczuk 


wszego do ostatniego. - Międzyrzec Podlaski, Anna Kielisz — Chybice, Michał 


Kryk = Gostynin-Kruk, Arkadiusz Przybylski — Sosnowiec, 
Rozalia Wiktorowska — Modrzyca 


ZADANIE-BŁYSKAWICA 


Konduktor autobusu PKS sprzedał na trasie 100 bile- 
tów na ogólną sumę 3400 zł. Bilety były po 30 zł i po 40 zł. 
lle sprzedał biletów po 30 zł i ile po 40 zł? 


CZEGO OCZY NIE WIDZĄ? 


ZOK - MOSS 
ZWO: X- NW 
CZG- GN-OHW | DOBRZE RZUĆ OKIEM! 


W tym układzie rysuneczków za- 
szyfrowane są matematyczne dzia- 
tania na liczbach. Każdy rysuneczek 
to jedna cyfra. Powtarzające się w 
tym układzie takie same rysuneczki 
oznaczają powtarzające się takie 
same cyfry. Działania wykonujemy 
zgodnie ,z ich znakami zarówno w 
kierunku poziomym, jak i piono- 
wym. Start! 


CO TO JEST? 


Co to jest TRZEWIKODZIÓB? Tylko jedna z trzech | 
poniższych odpowiedzi jest prawdziwa: 

a) pantofel dawnego błazna królewskiego, 

b) brodzący ptak afrykański, 

c) groźna choroba trzewi 


Zdarza się czasem, że w jakimś momencie wyswielianego tilmu następuje 
niewielki defekt aparatury i na ekranie ukazuje się góra kadru na dole, a dół na 
górze — przedzielone pasem. Taki moment przedstawia nasz rysunek. Ale gdy 
dobrze rzucisz okiem, przekonasz się, że na granicy prawdziwej „góry z dołem” 
rysownik popełnił aż pięć błędów. Jakich? 


ODPOWIEDZI 


Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 
ZADANIE-BŁYSKAWICA: jest godz. 


13.20. CO TO JEST: kwadryga — to GE TAJEMNICZE 
rożytny czterokonny wóz bojowy. UZU- 

PELN IJ: figura nr 2; każda kolejna figura DZIAŁANIA 
w poziomym rzędzie i w pionowej kolu- 

mnie obraca się o 90 stopni zgodnie z 357: 3=119 
ruchem wskazówek zegara. ZNAJDŹ 25 3-225 
LUDZIKA: ludzik jest dokładnie w dol- 
nym lewym rogu rysunku. 332+12=344 


Zaraz się przekonasz, czy rzeczyy 
cie jesteś takim bystrym «c r 
rem, za jakiego się uważasz! Otóż 
na z tych dwu'spiral składa się z. 


nie połączonych ze sobą ci. Jej 
ladka natoi składa 
ej GA me tło pk 


ko wzrokiem, bez żadniej pomocy. 
jest która? 


LICZBÓWKA 


Liczbówka jest właściwie grą male- 
matyczną, w którą możesz grać sam lub 
z dowolną ilością osób. Każdy z grają- 
cych ma przed sobą rodzaj szachowni- 
cy składającej się z 25 klatek (patrz ry- 
sunek). W każdej klatce znajduje się 
krążek z liczbą — przy tym najważniejsze 
jest, by krążki na szachownicy każdego 
z grających ustawione były dokładnie 
tak samo, jak na rysunku. Chodzi właś- 
ciwie o prostą sprawę: trzeba uporząd- 
kować liczby tak, by w lewym górnym 
rogu każdej szachownicy znalazło się 1 
i dalej w tym samym rzędzie 2, 3, 4 i 5; 
w drugim poziomym rzędzie: 6, 7, 8,9 i 


* 10 i tak dalej aż do 25 w prawym dol- 


nym rogu. Gramy: pierwszy z graczy 
wymienia np. miejscami 7 i 1; drugi np. 
10 i3, potem znów pierwszy ma „ruch”. 
Kto pierwszy ustawi swe krążki w kolej- 
ności — wygrywa. Kto pierwszy, a więc 
ten, kto zużyje na to mniejszą ilość ru- 
chów? Dziewiętnaście! 

Sprawdźcie. 


figurowało przy pierwszym walcu. — Myślałam już, że do tego wal- 
ca zaprosisz tę chudą Mary — dodała z dąsem. 

— To Ideał Bigge'a. - Ręką w białej rękawiczce objąt talię 
dziewczyny. — Te wszystkie księżniczki | lordówny — powiedział 
gorąco — nie umywają się nawet do ciebie. Wyglądasz prześlicz- 
nie, a one przy tobie to jak, jak... — zabrakło mu porównania. 

— Nie wysilaj się — rzuciła gniewnie. 

— Dlaczego jesteś zta? 

* Zamiast odpowiedzi odchylita się do tyłu I spod opuszczonych 
rzęs popatrzyła na niego uśmiechając się zagadkowo. 

— Woodhouse, Slade a także I Lu zamiast zabawiać swoje pan- 
ny w tańcu ciągle patrzą na ciebie — powiedział ze złością. 

— Cóż z tego? 

— Jak to co? Stale jesteś oblężona. Gdy przyjeżdżam nie masz 


dla mnie czasu. Albo Slade albo Woodhouse, albo inny batwan 
zawsze jest do ciebie przyklejony. 
— Nieprawda. To ty zawsze trzymasz się ode mnie z daleka. Jak 


, jdybyś bał. 
Z - ać my się dziś któcimy? To tak cudownie tań- 


czyć właśnie z tobą... Jesteś najpiękniejszą dziewczyną nie tylko 


parmeńskich, kwiatów cesarzowej Eugenii, przypiętych u paska, 
a oflarowanych na tę okazję przez księcia. 

Walc trwał zbyt krótko, urwał się nagle, a wraz z nim pierzchło 
coś, co niewypowiedziane drżało na wargach tancerzy, nie wyma- 
gające zresztą stów, a wyrażone o wiele lepiej straussowską 
muzyką. 

Anto w milczeniu odprowadził Melę do kanapki pod wielką taflą 
zwierciadła, w którym przeglądały się kryształowe pająki zawie- 
szone u sufitu galerii. 

Orkiestra preludlowała cichutko zza Iśniącej zastony krzewów 
cytryn | pomarańczy. Ponad zmieszany gwar młodych głosów 
wybijaty się chwilami melodyjne staccata śmiechu, który to wzno- 
sił się, to opadał niczym koloraturowe kadencje popisowej arii. 

Księżniczka Beatrycze owiana białą gazą ginęta nieledwie za 
ruchomym parawanem fraków I mundurów. Lu pamiętający o obo- 
wiązkach gospodarza pilnowań, by żadna z panien nie siedziała 
samotnie pozbawiona męskiego towarzystwa. Co jakiś więc czas 
kierował pod ściany galerii frakowego lub mundurowego tance- 
rza, odrywając go od grupy otaczającej królewskiego gościa. 

Mela, gdy weszta, wzbudziła zrozumiałą ciekawość. 

— Kto to? — pytali ci wszyscy, którzy rzadko widywali w salonie 
nowe twarze, zamknięci we własnym kręgu, dokąd, niełatwo 
przedostać się komuś spoza ich towarzystwa. 

Widoczna zażyłość jaka tączyła Melę z księciem przemówiła na 
Jej korzyść. Wszyscy chcieli ją poznać. Młodzi ludzie prosili Lu, by 
Ich przedstawił, panny ustąpiły miejsca obok księżniczki Beatry- 
ze : 


Mela zresztą wcale nie czuła się tu obco. Na brak wielbicieli 
także nie potrzebowała narzekać: jej karnecik nie pomieścił tych 
wszystkich, którzy ublegali się o taniec. 

Anto z daleka śledził te światowe sukcesy dziewczyny. 

— Coś taki chmurny? — Lu wsunął rękę pod ramię przyjaciela. — 
Zaraz będzie kadryl. Z kim tańczysz? 

— Nie wiem. 

— Partnerem Meli jest teraz młody lord Bellows, a ty... O, wl- 
dzisz, tam siedzi panna d'Orgy, chodź, przedstawię cię. Błagam, 
zrób to dla mnie! 

Anto zupełnie było obojętne z kim tańczy, Jeśli nie mógł tań- 
czyć z Melą. Na szczęście panna d'Orgy okazała się wyjątkowo 
sympatyczna, a nawet dowcipna. I kadryl, który pozwalał tance- 
rzom na dłuższe chwile rozmowy, minął nadspodziewanie przy- 
Jemnie, mimo, że pomylił się w czwartej figurze. 

— Kadryl wymaga skupienia — rzuciła ze śmiechem panna 
d'Orgy. — Zupełnie |ak matematyczne zadanie. A pan jest roztarg- 
niony — spojrzała uważnie na partnera. 

— Tak pani sądzi? - spytał skonfundowany. 

- M widzę — odpowiedziała obracając się wdzięcznie w takt 
muzyki. 


Cdn. 
% Epuzer — (z fr.) dawniej kandydat do małżeństwa; konkurent 
% * Pendant (z fr.) — rzecz lub pojęcie uzupełniające, tworzące wraz z 
Innymi harmonijną całość; odpowiednik 


> 


PODCZĄS ENIĄDANIFH 
DOWCIPY PRZYBRAŁY 
NR SILE | ROZMACHU. 


CZ.II 


stmto 


Jakrz złanaksiem, 


— Przede wszystkim nie sterczysz w Woolwich, a studiujesz — 
upomniał Lu. — A poza tym tam obeszii się doskonale bez ciebie. 
Grunt, że Mela bezpieczna w Camden Płace. 

- Często teraz bywasz w domu. 

— Bywam — Lu wykręcił się plecami do ognia. — Czy zauważy- 
łeś, że za każdym razem gdy przyjeżdżam, zjawiają się natych- 
miast Woodhouse I Slade? 

— Zauważyłem. 

— | bezustannie kręcą się koło Meli — rzucH wzburzony ksią- 
żę. 
— Dziwisz się im? Ty sam... 


POWIE> 
DZIURE.» 


CO SIĘ 5TREO, ZE ra 


! NIE WRACAJ, 
DOPÓKI NIE. 
ZDOBĘDZIESZ 
PROMIĄANTU NF 
OBiAD! 


FIBY PRZY 


PĄRLONAN 
CHE,CHE. 


- Co Ja? 

— Ty też „kręcisz się koto Meli'" jak mówisz. 

— Ja to co innego. Czuwam nad nią. 

— Wszyscy nad nią czuwają. Tylko jeden Bigge... 

— Blgge świata nie widzi poza córką lorda Kirkdale'a — Lu 
wstał. — Zadzwoń, żeby nam podano herbatę. Ziąb Jak diabli. 

Wraz z zastawą do herbaty zjawił się I sam mistrz Dumont. 

— Straszna pogoda — powiedział wstrząsając się. — W taki czas 
najlepiej siedzieć w domu. Nie radzę Waszej Wysokości... 

— Trudno — przerwał Lu. — Dziś ostatni dzień karnawatu. Jeste- 
śmy oczekiwani w Camden Place. | nawet trzęsienie ziemi nie po- 
wstrzymatoby nas od podróży. 

O tak. Nic nie zdotałoby im przeszkodzić. Nawet wybuch wul- 
kanu, jak to oświadczył Anto. 

W ten ostatni karnawałowy wieczór cesarzowa Eugenia wydata 
„dla młodzieży” taneczny wieczorek w Camden Place. Mimo 
clasnoty, mimo braku odpowiedniej sali balowej, mimo warunków 
tak bardzo różnych od dawnego splendoru Tuileriów. Dlatego też 
nie nazwała tego karnawałowego zebrania balem, lecz wieczor- 
kiem. 

— Tylko dla najbliższych — zastrzegła się w liścikach z zapro- 
szeniem. 

Rzeczywiście, liczba gości nie przekroczyła dwudziestu czte- 
rech osób, a razem z domownikami do tańca stanęło zaledwie 
kilkanaście par. 


— Pamiętaj, tańczycie tylko do północy — uprzedziła syna. - 
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Nakład 439 000 
00-561 NIE ZAPOMNIJ 
oTo 
NASZ 
POCZTOWY 


PANI MĄDRALOWA zrywa 
się od stołu | przyblega do 
kuchni: 

— Córeczko — dziwi się — czy 
tak długo trwa napełnienie sol- 
niczki solą? 

— A czy mama myśli, że to 
tak tatwo przepychać takle 
maleńkie kryształki przez takie 
mate dziureczki?! 

x 

— BOLI MNIE brzuch! — skar- 
ży się w domu Mądrala. 

— Widocznie dlatego, że jest 
pusty... — żartuje ojciec. 

— Aha, to już rozumiem, dla- 
czego  lksińsklego bolała 
wczoraj głowa... 


Potem podadzą gorącą kolację. Postną, bo to już będzie Pople- 
lec. 

Na tańce rzeczywiście było mato czasu. Przytykająca do duże- 
go salonu galeria posłużyła za salę balową. 

Goście zjechali się wcześnie. Lu z Iskrzącą się dlamentami 
gwiazdą Legli Honorowej na frakowej kamizelce witał zaproszo- 
nych. Nle był rad z tego podkreślenia jego oficjalnego charakteru 
„pretendenta*, ale tak życzyła soble matka, tym bardziej, że na 
bal przybyła córka królowej Wiktorii, księżniczka Beatrycze, o- 
gromnie z Lu zaprzyjaźniona. 

— To coś więcej niż przyjaźń — szeptall wajemniczeni. 

Podobne szepty rozlegaty się za każdym publicznym pojawie- 
niem się księcia. O czym zresztą miaty rozprawiać owe stare, 
wyszie już z towarzyskiego obiegu wdowy po lordach i parach 
Anglii? Kojarzenie maiżeństw to w ich wleku najmilsza rozrywka, 
szczególnie, jeśli epuzerem* okazać się może tak świetna partia 
Jak przyszły cesarz Francuzów. Z kim też nie swatano młodego 
Ludwika Napoleona! Obok księżniczki Beatrycze, kandydatką 
była i duńska Thyra i Marla Pilar, córka królowej Izabeli hiszpań- 
sklej, a także parę niemieckich dziedziczek. 

Niewielka orkiestra ukryta za zastoną z zieleni, zagrała strau- 
ssowskiego walca. Lu z księżniczką Beatrycze rozpoczął tańce. 

Anto w galowym mundurze Woolwich ledwie docisnął się do 
Mell. 

— Czekam na ciebie — pomachała karnecikiem, gdzie jego imię 


Dokończenie na str. 7 


